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Tragiczny dzień lotnictwa. 


Trzech lotników zabitych, dwa samoloty zniszezone, 


dwa uszkodzone. 
Nezwykły w lotnictwie wypadek zderzenia się czterech aeroplanów. 


Co opowiada pilot, który. cudem uszedł Śmierci. 


Warszawa, 28 kwietnia. lecz lecieli przepisowym szykiem i chcie jąc w okolicach fortu Bema o 5 klm, 


W sprawie okropnej katastrofy, o któ |li 


rej doniosła już dzisiejsza „ll. Republi- | miejsc. 


ka“, dowiaduje się „Express“ następu- 
iących szczegółów: 

Jest zwyczajem, przyjętym w woj- 
sku, że pogrzebowi każdego lotnika to- 
warzyszą samoloty, jako żałobna eskor- 
ta honorowa. Na pogrzeb tak wybitnej 
osobnistości w lotnictwie wojskowem, 
jaką był inspektor lotnictwa ś. p. pułk. 
Serednicki wyznaczono do eskorty 14 
samolotów: 9 z warszawskiego 1 pułku 
lotn. i 5 z 11 pułku lidzkiego. 

Samoloty towarzyszyły pogrzebowi, 
lecąc trójkami, ti. zwykłym szykiem bo- 
jowym, którym ćwiczą także i w czasie 
pokoju. 

W krytycznej sytuacji 

znalazły się dwie tróikt, 
prowadzone przez dowódców eskadr 
gnajora-pilota Kałęckiego 1 porucznika- 
pilota Kasznego. 

W pierwszej trójce lecieli: 1) major 
Kałęcki z mechanikiem, 2) sierżant-pilot 
Brzezina Wacław z mechanikiem st. sze 
regowcem Szablewiczem Wacławem i 
3) sierżant-pilot Walerjańczyk z mecha- 
uikiem sierż. Szajbem Stanisławem. 

W drugiej trójce: 1) por. Kaszny 
z mechanikiem st. szereg. Gromadzkim 
Wincentym, 2) sierż.-pilot Krygier z me 
chanikiem st. szer. Łukasiewiczem Eug. 
13) por. Skarzyński z mechanikiem. 

Wszyscy lecieli na aparatach marki 
Potez XV A 2. 


Pierwsza katastrofa. 


Lecące obok siebie w jednym rzędzie 
trzy aparaty pierwszej trójki chciały na 
zakręcie nad Powązkami wykonać prze 
pisową zmianę miejsc. 

Polegało to na tem, że aparat znaj- 
dujący się na prawo, miał zająć lewe 
miejsce i naodwrót. 

Podczas, tej ewolucji aparat Walerjań 
czyka zaczepił o aparat Brzeziny. 

Skutkiem uderzenia uszkodzony apa- 
rat Brzeziny wpadł w korkociąg i runął 
na ziemię. 

Aparat został zdruzgotany, pilot-sier- 
ant Brzezina poniósł śmierć na miejscu. 

Mechanik Szablewicz odniósł ciężkie 
tany i odwieziony do szpitala Ujazdow- 
skiego zmarł po kilku godzinach strasz- 
nych cierpień. 

Aparat Waleriańczyka wyszedł bez 
szwanku i wylądował na terenach fortu 
Bema. 

Dochodzenie komisji wojskowej usta- 
fito, że lotnicy nie wykonywali 

żadnych lotów popisowych, 


Go mówi piłot, 


który wyszedł cało zkatastrofy? 


przeprowadzić przepisowa zmianę | od miejsca zderzenia. 


uderzył kadłubem 
w aparat sierż, Krygiera i spowodował 


W chwili, gdy aparat posuwał się już | katastrofę, 


po ziemi, koła zawadziły o brózdę, wsku 
tek czego samolot 
wywrócił się do góry 


Pilot sierż. Walerjańczyk który wy | podwoziem. Rozpęd jego w tym momen 


szedł cało z tego zderzenia samolotów, | cie był już jednak tak mały, że ten wy 


w ten sposób określa sytuację: 


padek nie wyrządził szkody obsłudze. 


— Jak się udało pańskiemu bratu zdob yć tak szybko rękę tej bogatej wdowy?... 
— Posłał jej bukiet z 22 róż w dniu jej 30-letnich urodzin. 


—W okolicach cmentarza powązkow 
skiego oba samoloty dostały się na wy 
sokości zgórą 500 mtr. 

w tuman gęstej mgły. 

Mgła była tak gęsta, iż nie było wi- 
dać nawet końców skrzydeł samolotu. 
Obawiając się zderzenia, skręciłem apa 
rat w lewo. 

Tego samego manewru 
i niestety w tym samym kierunku zwró 
cił się pilot drugiego aeroplanu Brzezi- 
na i dostał się pod mój aparat, zawadza 
jąc skrzydłem o moie śmigło. 

Skutkiem zderzenia 

urwane zostały t. zw. lotki 


skrzydła j samolot Brzeziny straciwszy 
równowagę, runął w dół. 

W moim aparacie strzaskane zostało 
śmigło i uszkodzone skrzydło. Pomimo 
to zdołałem 

utrzymać równowagę 


kierowanych niedopuszczalną brawurą,|i począłem stopniowo pianować osiada 


Druga katastrofa. 


Lecący w drugiej trójce piloci wi- 

dząc, co się 
w ich oczach dzieje 

z sąsiadującą pierwszą trójką, przez ja- 
kąś chwilę mało zwracali uwagi na sie- 
bie. W tym momencie zapewne jeden na 
jechał na drugiego. , 

Wedle przypuszczeń, aparat por. 


Kasznego 


‘Skutkiem zderzenta został wyrzucm 
ny z samolotu Kasznego mechanik Groe 
madzki wraz z siędzeniem, do którego 
był przywiązany | wraż z kołem, na któ 
rem ustawia się kulomiot. 

Gromadzki spadł z wysokości około 
500 metrów w miękką ziemię, zarył się 
w nią wraz z kołem głęboko | zmarł na 
miejscu. 

Porucznik Kaszny 

nie spostrzegł 
wcale upadku Gromadzkiego, leciał dale] 
i wylądowawszy na lotnisku mokotow= 
skiem, dopiero tam zauważył brak me- 
chanika. 

Aparat Krygiera przy zderzeniu za« 
czął gwałtownie spadać i zarył się w zle 
mię, wywracając się do góry kołami, 
Pilot Krygier, i mechanik Łukasiewicz 

cudem ocalefl 


I byli przedmiotem owacji, gdy się uka- 
zali w pułku. 
UZTIAKGECZB TZ WY R SET AY 


Dolar w'Łodzi. 


W dniu dzisiejszym przed południem 
w obrotach prywatnych na rynku pie- 
niężnym w Łodzi kurs dolara wynosił 
10.20 w płaceniu i 10.25 w sprzedaży. 
'Tendencja słaba. 
m 


1 PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 


Londyn 47.16 
Szwajcaria 187.53 
New Jork 9.68 
Paryż 32.88 


II PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA 
; aoa w obrotach prywatnych 10.22 
PO" GIEŁDA GDANSKA. 


Złoty 51 
Dolar 5.19 
Warszawa 50 


Siódmy „majowy“ konkurs „Expressu“ 


Kupon Ne 8. 


Imię i nazwisko 


Adres 


z dn. 28 kwietnia 1926 r. 


Niniejszy kupon należy starannie wyciąć i schować. Od dn. l8-go do dnia 22 maja 
skrzynki redsk: 


należy 25 takich kuponów, zamkniętych w kopertę, wrzucić tę 


cyjnej 


„Expressu* (Piotrkowska 49, w po 
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Ławiedzione na- 
dzieje sowietów. 


Katastrofalny kryzys 

gospodarki bolszewie- 

kiei i gwałtowny spa- 
dek czerwońca. 


—— 
Równocześnie ze zmniej- 
szeniem się produkcji idzie 

znaczne jej podrożenie. 


Duma finansów sowieckich — czer- 
wieniec od kilku tygodni upada. Obecnie 
spadek jego osiągnął już blisko pięćdzie- 
siąt procent wartości. Za 10 rubli złotych 
stempla carskiego potrzeba na oficjalnej 
giełdzie zapłacić 15 rubli czerwonych — 
W prywatnych obrotach jeszcze więcej. 
Przyczyną tego spadku jest zły bilans 
handlowy. Rząd sowiecki w rachubach 
na wielki tegoroczny urodzaj i na bar- 
dzo znaczny wywóz zboża za granicę, 
poczynił za granicą ogromne zamówie- 
nia, głównie maszyn i urządzeń fabrycz- 
nych. Tymczasem rachuby zawiodły. 


Zboże wprawdzie obrodziło, ale chło- 
pi nie chcieli sprzedawać dość tanio, aby 
jego wywóz zagranicą mógł się opłacać. 
Dość powiedzieć, że na wewnętrznych 
targach rosyjskich cena zboża równała 
się cenom targu londyńskiego. 


Chłopi zaś dlatego wstrzymali się ze 
sprzedażą zboża, ponieważ nie mogą do- 
stać w potrzebnej ilości produktów fa- 
brycznych — te zaś, które zjawiają się 
ua rynku są b. drogie i złe. W ten spo- 
sób ostateczną przyczyną załamania się 
czerwieńca i wielkiego kryzysu gospo- 
darczego jest zły stan przemysłu upań- 
stwowionego przez sowiety. 

W kampanji z r. 1924/2 przemysł ten 
wprawdzie podniósł się bardzo znacznie 
w porównaniu z poprzedniemi latami go- 
spodarki sowieckiej, ale-mimo to nie mo 
że on zaspokoić wzrastających razem 
z zamożnością włościan ich potrzeb róż- 
norakich, tem bardziej, że równocześnie 
stare maszyny i urządzenia fabryczne u- 
niemożliwiają spotęgowanie produkcji. 

Wedle wyników statystyki za rok 
1920 produkcja przemysłu sow. ostągnę- 
ła dwie trzecie przedwojennej. Gdy w r. 
1913 wartość produkcji całego przemy- 
slu rosyjskiego była oszacowana na ru- 
bl: 3.758 mil., to w roku ub. wartość tej 
produkcji wynosiła tylko 2.527 mil. rubli 

W różnych dziedzinach przemysłu 
ten spadek produkcji jest oczywiście róż 
ny. Widać to najlepiej, zestawiając doty- 
czące cyfry wedle głów ludności. Otóż 
gdy przed wojną produkcja cukru wyno- 
siła 20 funtów na głowę ludności, to w 
roku ub, wyniosła ona tylko 11.6 funta, 
soli wypadało przed wojną 33 funty, te- 
raz 23 funty, tkanin bawełnianych 25 ar- 
szynów na głowę, teraz 13 arszynów, 


Oddział karabinów maszynowych na ufortyfikowanych pozycjach. 
EEE E EA 


Ile zarabiają gwiazdy filmowe? 
Wieści o ich bajecznych gażach są często przesadzane, 
jednakże są one zawsze godne zazdrości, 


Większość ludzi interesuje się bar-| marek dziennie. To wprawdzie wyglą- 
innych |da na dużą sumę, w rzeczywistości je- 


dziej niewiarygodnemi gażami 
ludzi aniżeli swemi. O rzeczywistych 
możliwościach i granicach gaż gwiazd 
filmowych panują wśród publiczności 
niewiarygodne pojęcia i dlatego nie od 
rzeczy będzie podanie niektórych rze- 
czywistych liczb, które wprawdzie są 
sprawą prywatną pracodawcy i praco- 
wnika. 

Przedewszystkiem należy zaznaczyć 
że określeniem „gwiazda filmowa* za 
bardzo się szafuje. Właściwie na to za- 
szczytne miano zasługuje na cał 
Świ najwyżej tuzin artystów i arty 
stek, 

Takich gwiazd o światowej sławie. 
jest, jak to wyżej powiedziano, zale- 
dwie dwanaście, a jeśli się krytycznej 


przeklasyfikuje — nie o wiele więcej | d 


niż pół tuzina. Są naturalnie również 
lokalne „gwiazdy*, które cieszą się w 
swej ojczyźnie tą popularnością, której 
się wymaga od „rzeczywistych* gwiazd 
na całym świecie. Bo ci dostają swe 
olbrzymie gaże nie tylko za grę, lecz za 
swe imię, które jest siłą przyciągającą 
dla publiczności. Lokalnych gwiazd jest 
naturalnie o wiele więcej, to też zara- 
biają one o wiele mniej, Naprzykład w 
Niemczech, zarabiają od stu do dwustu 


żelaza lanego wytopiono przed wojną na 
głowę 72 funty, teraz tylko 22 funty. 

Równocześnie ze zmniejszeniem się 
produkcji idzie bardzo znaczne jej pod- 
rożenie, Gdy ceny hurtowne w styczniu 
b. r. były przeciętnie dwa razy wyższe 
niż przed wojną, to ceny detaliczne pod 
niosły słę jeszcze wyżej i wynosiły dwa 
1 pół razy więcej, niż przed wojną. 


SWIECZOR 


WOJNA w CHINACH. 


Szerzenie się sekty 
głodomorów. 


Kolonja głodomorów nad jezlo- 
rem Neuziderskiem. — Profeso- 
rowie, lekarze, studenci, księża 
przyłączają się do sekty, —Człon- 
kowie biczerdyzmu głodująkiika- 
krotnie w roku po 2 tygodnie. — 
Powód, dia którego ruch się 
szerzy, jest niewiadomy. 


~ Na brzegach jeziora Neuziderskiego 
założono w tych dniach pod kierownic- 
twem apostoła Biczerdyego pierwszą ko 
lonję głodomorów. W systemie tym jest 
zgłodowanie czemś nagminnym. Głodują 
ci sekciarze nie za pieniądze i nie*w 
skrzyniach szklanych, gdzie można ich 
oglądać, ale w namiotach, na świeżem 
powietrzu, na polach i łąkach. Kolonię 
założono w okolicy tamtejszej z tego po- 
wodu, gdyż obfituje w sady. Inż. Ludwik 

Inkey, który stoi na czele sekty głodu- 

ącej, przybył niedawno do Odenburgu, 

by zrzeszyć licznych tamtejszych zwo- 
|lenników głodowania. Miasto namiotów, 

nad jeziorem urządzono według jego po 
mysłu. 

„ Trzeba wiedzieć, że biczerdyzm czy» 
ni na prowincji węgierskiej olbrzymie 
wprost postępy, a nietylko na prowincji, 
ale także w Budapeszcie, gdzie do jego 
zwolenników zaliczają się liczni lekarze, 
profesorowie, duchowni, wysocy urzęd- 
nicy ministerjalni, pominąwszy już zwy- 
czajnych robotników, kolejarzy, zecerów 
i drukarzy. 

Zwoleniikom tej sekty nie wolno jeść 
mięsa. To też adepci biczerdyzmu mu- 
szą poddawać się kuracjom głodowym, 
celem zupełnej wymiany systemu komó- 
rek zjadaczy mięsa na — wegetariań- 
skie. Głodówki te dochodzą stopniowo 
aż do 14-dniowego zupełnego powstrzy- 
mania się od jedzenia czegokolwiek. Ale 
nawet starzy, doświadczeni sekciarze 
poddają się kilka razy w roku dwutygo- 
dniowym kiiracjom głodowym. 


Szersza publiczność nie zdaje sobie 
do tej chwili sprawy z powodów nad- 
pośród niemieckich artystów. Zarabia on|zwyczajnego szerzenia się głodomor- 
około tysiąca złotych dziennie, mając |StWa na Węgrzećh, W tych dniach przy 
zapewniony kontrakt roczny. Po tamtej łączyło się np. do ruchu w Szegedynie 
stronie oceanu sprawa przedstawia się |14 młodych studentów medycyny. 

a inaczej, W Amer gaża dyu 
tysięcy dolarów tygodniowo nie naież 
įiwyższych noņorarjów. l'o trz 
y dolarów tygodniowo zarabiaj? 

eley artyści. Gwiazdy natomiast, tej 
miary, co Pola Negri, Gloria Swanson, 
Radoli Valentino, Coleen Moore i Corin- 
ne Griiieth zarabiają od pięciu do ośmiu 
tysięcy tygodniowo. 

Harold Lloyd zarabia nawet znacznie 
więcej a bez porównania większe są do 
chody gwiazd, które nie mają stałych| kie mają już ad wielu lat i są oni po 
kontraktów, lecz mają swe własne fir-| większej części posiadaczami olbrzy- 
my, jak małżeństwo Fairbanks - Pick-' mich fortun ziemskich. 


dnak tak nie jest. Należy bowiem pa- 
miętać, że nawet dość sławni artyści, 
którzy zarabiają do dwustu złotych 
dziennie, są zajęci tylko kilka dni w mie 
siącu, a żąda się od nich nieprzeciętnie 
eleganckich toalet. Sławni artyści na- 
tomiast są odrazu angażowani do całe 
go filmu, to też honorarjum płaci im się 
podług umowy. 

Jannings — jedyna „światowa gwiaz 
da“ Niemiec, pobiera najwyższą gażę z 


iż a przedewszystkiem Charlie Cha © 
plin. 

„ Trudno podać ogrom zarobków Cha 
plina, dlatego że zależą one naturalnie 
od tempa jęgo pracy. Dochody tych 
gwiazd daleko przekraczają sumę 2-ch 
a nawet trzech miljonów dolarów rocz 
nie, nie zważając na to że dochody ta- 


Wyjaśni to następujących kilka przy- | Gdy przed wojną włościąnin za parę bu- 
kładów: cukier kosztuje teraz funt 33|tów płacił 226 funtów mąki żytniej, to 
kop. (przed wojną -13 kop.), funt soli 3|obeenie musi zapłacić za te same buty 
kop. (1 kop.), para butów 17 rb. (7 rb.), [384 funtów maki. 
arszyn perkalu 42 kop. (13 kop.), arszyn Obok drożyzny jawnej jest jeszcze 
płótna lnianego 94 kop. (29 kop.), mydła | utajona w formie znacznego obniżenia 
iunt 20 kop. (15 kop). — Wyjaśniamy, |się jakości towarów przemysłowych. — 
że cyfry w nawiasach oznaczają ceny |Po całej Rosii idzie jedna wielka skarga 
przedwojenne przytaczanycir artykułów |na lichotę wyrobów fabrycznych. 


Elekirolux, 


ul. Pietrkowska 53. 


Przez zastosowanie aparatu odktrzającego systemu „Ele- 
ktrolux*, ponosi się minimalne koszty, bo zaledwie k Ika 
groszy dziennie wynoszące, oszczędzamiy wiele tak na zdro- 
wiu, jak sile i czasie, Elektrolux nietylko oczyszcza w sposób 
hygieniczny od kurzu lecz odświeża i dezyniekuje powie- 
trze, dzięki czemu chronimy siebie i dziecipriżed tumanzmi 
kurzu i miljonami unoszących się w nim bakteji chorobc- 
twórczych 


W jaki sposób można przekonać lsię o tem bez- 
płatnie? Osobiście, zapomocą Korespondencji względ- 
nie telefonicznie pod Nr. 44-66 i 49-49 w lokalu firmy 
„Elektrolux*, — Łódź, ul. Piotrkowska Ni. 58, 


Na życzenie zainteresowanych wysyłamy prospekty. 


Elektrolux. 


PRZESTARZAŁY SYSTEM! 
> Gęste tumany kurzu, miljony bakterii, unoszą- 
cych się w chwili czyszczenia lokali stary 
„sobem, szkodzą nietylko pokojówkomi i 
lecz wszystkim osobom, znajdującym się w lokalu 


A TO SYSTEM DZISIEJSZY! 
Podłogi, meble, tapety, portjery i chodniki oczy= 
szcza dokładnie tylko „Elektrolux", który nisze 
czy wszelkie bakterje chorobotwórcze, czyni z 

pracy zabawkę. 


tapers w FCZUNGY. E Wr 


Urok cygańskiego życia. |Kawalerowie organizują się. 
Córka bogatego kupca woli przebywać wśród cyga-|Zagrożone prawa mężczyzn.—Proklamacja przeciwko 
nów, niż w domu rodzicielskim. kobietom. 


Niezwykle romantyczna historja zda, pozostać z nimi, po kilku jednak miesią- trapiąc się nieznośnemi wymaganiami 


Dzień 23 kwietnia 1926 roku zazna= 


rzyła się w miasteczku Mumkacs w po- 
ludniowych Karpatach. Przed 18 laty po 
rwana została przez wędrującą trupę 
cyrkową cyganów maleńka Hadelja Ste- 
gemann, jedyna córeczka zamożnego 
kupca, 

_ Dziewczynka, w ciągu tego czasu 
zżyła się ze swą nową rodziną i poko- 
chała towarzysza pracy młodego, pięk- 

, tego cygana. 

Gdy w 1923 roku trupa cyganów za- 
trzymała się podczas objazdu w Mum- 
kacs, Nadelię poznali rodzice, którzy sta 
le odwiedzali tego rodzaju przedstawie- 
nia, w nadziei, że może nareszcie uda im 
się odszukać straconą córkę, Na gorące 
prośby rodziców, Nadelja zdecydowała 
się porzucić swe dotychczasowe życie i 
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cach zwyciężyła tęsknota do wolności i 
miłości. 

Nadelia pewnej nocy porzuciła dom 
rodzicielski i uciekła do bandy cyganów 
Gdy przed paroma dniami ta sama trupa 
cyfanów zawitała znów z Nadelją do 
Mumkacs, wysłano do niej burmistrza, 
aby nakłonił dziewczynę do powrotu 
pod dach rodzinny, 

Na nic jednak nie zdały się perswazje 
burmistrza, nie pomogły demonstracje 
ludności tamtejszej, skierowane przeciw 
bandzie cyganów. Przybrana córka ey- 
ganów wyrzekłą się milionów rodziciel- 
skich, uważając, iż nie w świecie nie za- 
stąpi jej wolnego życia koczującego i 
wybranego przez nią pięknego „Riga“. 


Dookoła świata w ciągu doby. 


Nie dokona tego człowiek, ale pewien gatunek muchy. 


Gdyby komuś powiedziano, że w cią- 
gu jednej doby można oblecieć dookoła 
świat cały, to skwitowałby on taką in- 
formację śmiechem i zrobiłby na czole 
znak, że ma do czynienia z wariatem. — 
A jednak istnieje na świecie żywa istota, 
która takiego czynu może dokonać. 

Stworzenie to przedstawia angielski 
biolog, Townsend, w miesięczniku angiel 
skim „Scientiiio Monthly“, jako muchę, 
należącą do gatunku cephonemyia, a ży- 
jącą zarówno w Ameryce północnej, jak 
i w Europie. 

ucha ta leci tak szybko, że niema 
żadnego sposobu schwytania jej w locie, 
chyba, że przyjdzie człowiekowi w tym 
względzie z pomocą przypadek. Może 
ona zrobić w ciągu jednej sekundy 360 
metrów drogi, a przy takiej szybkości, 
byłaby w stanie oblecieć w ciągu jednej 
doby glob ziemski. 

Mucha ta wychodzi na świat z larwy 
a stawszy się muchą, nie przyjmuje żad- 
nego pożywienia. Posiada ona w sobie 
dość nagromadzonych sił życiowych, 
aby wystarczyło ich na całe jej życie, 
które trwa zresztą tylko kilka tygodni, 
W tym okresie czasu oddaje się ona w 


łącznie rozmnażaniu potomstwa.. Po za» 
płodnienin samce udają się w góry, a sa- 
ace zlatują w doliny, aby składać 
Jajka, 


czył się jako ważny moment w dziejach 
ludzkości, Oto pojawił się apostoł praw 
męskich w osobie pewnego kapitana att- 
strjąckiego, nazwiskiem Ahsbach. Kapi- 
tan ten wygłosił w lokalu wiedeńskiej li- 
gi obrony praw mężczyzn płomienny wy 
kład, na temat „Precz z kobietą”. 


Prelegent stwierdził, że obecne mał- 
żeństwo jest pierwszym krokiem do roz 
wodu, a to z winy kobiety. Fundamenty 
małżeństwa zostały naruszone: jedzenie 
jest coraz gorszem, mieszkanie nie utrzy 
mane w porządku, maż w chorobie nie- 
ma opieki, Poco tedy mężczyźni mają się 
żenić, jeżeli kobieta prace gospodarskie 
uważa za niegodne siebie i woli szukać 
sukcesów w innych dziedzinach życią i 
pracy. 

Czy warto brać ślub po to, aby potem 
dostarczać zarobku adwokatom, leka- 
rzom chorób nerwowych i grabarzom na 
cmentarzach samobójców ? Cóż tedy po 
cząć? Zamiast żony, wziąć sobie gospo- 
dynią? I to nie. Prelegent bowiem stwier 
dza, że z czasem najlepsza gospodyni 
wyradza się w nieznośną żonę. Kapitan 
Ahsbach mawołuje tedy do tworzenia 
przytułku dla kawalerów, w którychby 
mogli żyć spokojnie, jadać smacznie, nie 

AMOS ATLE ETI 


WĄZ O DWU GŁOWACH 


toczy z sobą zacięte walki. 


Legendarna hydra w ogrodzie zoologicznym w Nowym Jorku. 


W nowojorskim ogrodzie zoologicz= 


nym znajduje się niezwykły okaz węża, 
należącego do gatunków t. zw, wężów 


mlecznych. 


Jest to nienotowany dotąd wybryk 
natury — egzemplarz ten posiada bo- 


wiem dwie głowy i mimo to żyje, rośnie. 
Ma już około dwu lat, 

Pojedyńczy kadłub tego potwora w 
pewnej miejsc rozdwaja się i każda 
z dwu długich odnóg zakończona jest au- 
tonomiezną głową. 

Wąż toczy ze sobą niekiedy zacięte 
MAS obie szyje opiataja sig dokoła sie 


bie, a głowy syczą | walczyłyby do u- 
padłego, gdyby temu nie przeszkodzono. 

Pożywienie jego stanowią przeważ* 
nie myszy, przyczem karmienie jest dość 
skomplikowane, bo obie głowy są bar 
dzo żarłoczne, a nie mogą jeść jednocze 
śnie,ponieważ wąż ma tylko jeden prze 
poa ROA: który wówczas zatkał 

y się: 

Karmią więc każdą głowę osobno, 
aby za ś nie wydzierały sobie nawzajem 
jadła 1 nie walczyły, podczas karmienia 
wstawia się deseczkę nilędzy obie głos 
wy. tak aby lewa nie widziała co czyni 
prawa. 


żony, która nie chce spełniać swych obo 
wiązków, 

Ponieważ znajdzie się zawsze dosyć 
szaleńców, którzy zapragną t, zw. raju 
małżeńskiego, więc dla nich należałoby 
zorganizować specjalne szkoły przygo- 
towujące do małżeństwa. Niechaj mto- 
dzież męska wie, co ją czeka w poż 
z Żoną, jeżeli ktoś koniecznie chce 
żenić. Nie należy mu przeszkadzać, t 
ba jednak wprzód wpoić w mózg dewizę 
Nietschego: „Gdy idziesz do kobiet, nie 
zapomnij bata“. Wale widzimy z tego, wie 
deńska liga obrony mężczyzn wypow: 
da walki kę na smierć i życie nowożytnej 
kobiecie i współczesnemu mat: 4 
ONE EEA PZA 

Nowoczesna branka 
. 

w jasyrze, 
Pacjentka uwięziona w sa- 
natorjum przez lekarza 
węgierskiego. 

W zakładzie leczniczym dra Arpeda 
Moskowitza w Budapeszcie przez pē- 
wień czas przebywała w charakterze 
pacjentki 20-letnia panna Emma Mazma 
Ly, 

Kiedy panienka, dzięki pieczołowitej 
opiece lekarza odzyskała zdrowie I mia 
ła już opuścić lecznicę, okazało się, że 


jej niezamożna rodzina nie ma chwilowo 
SA ta pokrycie powstałej należnor 


h Doktór Moskowitz nie ma widocznie 
zaufania do ludzi | nie był skłonny do u= 
dzielenia kredytu, zahipotekował więc 
poprostu należną sobie sume na osobie 
swojej pacjentki, oświadczając jej rodzi 
nie krótko, lecz stanowczo, że dopóty 
nie wypuści jej z lecznicy, dopóki całej 
kwoty mu nie wypłacą. 

Nie wiemy, czy panna Mazmazy bat 
dzo 'się tskarżała na rolę współczesnej 
branki w jasyrze, ale rodzina jej zaskar 
żyła lekarza do sądu, który uznał, Że le 
karz nie miał prawa więzić pacjentki, na 
kazał jej wypuszczenie 1 skazał Mosko 
witza na grzywnę ża samiowólę, ` 


Najpierw Listwoń porozurniał się z 
'Tomczakiem, którego z trudem odszukał 
w podrędnej knajpie na Bałutach. Ka- 
losz opowiedział detektywowi o wszy- 
stkich swoich przygodach, które przeżył 
od chwili, gdy Wierzba dał mu polece- 
nie, żeby zaniósł list do podziemi. 

Siedziel przy stoliku, na którym u- 
służna gospodyni postawiła kufle piwa 
i zakąski, Rozmowa stawała się coraz 
bardziej swobodna i serdeczna, chociaż 
początkowo Kalosz obawiał się być zbyt 
wio szczerym wobec detektywa. 

— Uratowaliście mj życie, rzekł List 

woń, klepiąc po ramieniu Tomczaka, 
i za to odwdzięcze się wam należycie. 
Tymczasem musicie: mi pomóc w odszu 
kaniu zbrodniarza, a jestem pewny, że 
'wspólnemi siłami szybko dojdziemy do 
celu. Zgoda? 

— Zgoda. Nie wiem tylko, co na to 
powie stary... 

— Kto jest stary? 

— Ano, niby Wierzba. 

— Ten który wam dal list? 

— Tak jest. Antek mi go pokazał, i po 
włedział, że Wierzba jest „tajnym“. Kto 
go tam wie, czy to prawda. 


31). 


— Nieprawda, nigdy taki w policji 
nie służył, Ale mniejsza z tem! Czy spót 
kacie się z waszym Wierzbą? 

— Tak, przecież mi kazał stawić się 
w knajpie na Chojnach „Pod okrętem". 

— A pocó? 

— Po zapłatę za fatygę, bo mu prze 
cież list odniosłem, rzekł 2 uśmiechem 
Tomczak. Będzie tam dziś w wieczór i 
Antek Kacperski, jeżeli go Felka nie za- 
trzyma przy sobie. 

Listwoń zamyślił się. Po chwili 
miał już gotowy plan działania. Przede- 
wszystkiem każe Tomczakowi Iść na 
spotkanie z Wierzbą, a w pewnym mo- 
mencie wkroczy na czele policji i zá- 
aresztuje tego draba, ł 

Wierzba niewątpliwie jest wspólni- 
kiem całej bandy złoczyńców ł uda się 
od niego wydobyć kilka cennych wia- 
domości. 

Umówił się z Kaloszem dokładnie i 
nauczył go, jak ma mówić i Jak postępa- 
wać wieczorem na Chojnach. 

— A więc zrobione, panie Kalosz? 

— Jeszcze tylko... 

— Co jeszcze? 

Tomczak zaśmiał się. 


— Jeszcze tylko, rzekł, forsy nie mam 
na tramwaj... 

Dtektyw położył przed Tomczaklem 
dziesięć złotych. 

— 0, aż tak dużo! zdziwił się Kalosz, 
— to mi starczy! 

Skrzętnie schował pieniądze 4 już 
zmierzał wraz z Listwoniem ku wyjściu, 
gdy nagle detektyw szarpnął go za rę- 
kaw. 

— Stójcie! szepnął. 

Do kuaipy weszła młoda dziewczy- 
na, a za nią wysoki drab. 

— Julka t Kostek, — przemknęło List 
woniowi błyskawicznie przez myśl. Sta 
nat przed drzwiami í powiódł wzrokiem 
za wchodzącymi. 

Dziewczyna nie spostrzegła go, ale 
Kostek rzucił przelotne spojrzenie | szep 
nął parę słów Julce. Detektyw odrucho 
wo wyczuł ręką rewolwer w kieszeni. 

Julka zwróciła ku niemu twarz i spol 
rzała mu przenikliwie w oczy, Przez kil 
ka długich chwil patrzeli się na siebie. 
Dziewczyna — śmiało i wyzywająco, 
Listwoń — gniewnie i pogardliwie. 

Kalosz patrzał ze zdziwieniem, to na 
Julkę, to na Kostka, albo na detektywa. 

Wreszcie Julka uśmiechnęła się cy- 
nieznie i pociągnęła za sobą Kostka w 
głąb, do stolika. 

B—utelkę czystej! zamówił u gospo 
dyni Kostek, nie zwracając najnmiejszej 
uwagi na Listwonia. 

Oboje zamienili ze sobą kilka słów i 
Julka wybuchnęła śmiechem, dobrze zna 
nym Listwoniowi. 

Detektyw zrozumiał, że samemu nie 
uda mu się aresztować tej pary, ponie- 
waż Kostek mógł również posiadać broń 
przy sobie, a zresztą na czynną pomoc 
Kalosza nie mógł liczyć. 

Wyszedł więc razem z Tomiczakiem 


z restauracji 1 szybkim krokiem udał sią 
na róg Bałuckiego Rynku po posterun- 
kowego. 

Nie upłynęło pięciu minut, gdy wraa 
z policjantem, Kalosz bowiem przezor= 
nie pożegnał slę t odszedł, detektyw 
wkroczył do restauracji. 

— Niema teh! — krzyknął ze zdumie 
niem, już zdążyli uciec... 

— Gdzie są goście z tanstego stolika? 
spytał gospodyni. 

— Mój panie, bo ja to za nimt śledzę * 
przyszli, zamówili wódkę, wypili po kie 
liszku, zapłaciłt ( posz sobie, gdzie 
chcietl. Albo ja wiem.. 

Listwoń wybiegł na ulice, a posterus 
kowy przeszędł bocznem wyjściem na 
podwórze. Szybki pościg nie dał jednalt 
żadnego rezultatu. 

Detektyw nasunął czapkę na czoło I 
szybko oddalił się. 

Czekajmy do wieczoru, rozmyślał, Ia 
dac po ulicy, jeżeli nie udało się z jednej 
strony, to napewno uda się z innej. Naj- 
pewniejszymm sposobem wykrywania 


przestępców jest zastawianie na nich pu 
Wszelki 


łapki, w którą sami łapią się. 
gwalt zawodzi... 

Tymczasem Julka ż K 
stali się na ulicę, natych 
ściu Łistwonia. Sąsiedni dom był p 
chodmi i tą drogą zdołali zmylić ślady i 
znaleźć się w bezpiecznem miejsc 

— Wynosimy się stąd, jazda! mi 
Kostek, teraz nam jun szplłe spokoj 
da. Pó piętach będą nam deptak... 

— Dokąd? spytała Julka. 

— Byle gdzie, chociażby do.. 

— Daj spokój, najlepiej będzie 1 
nera. Przez niego nawarzyliśr 
piwa, on też musi nas ratować w 
trzeębie. No nie, Kostuś?. 

Kostek skinął głową. 

(Di e. n) 


EXPRESS WIECZORNY. 


"Pierwsza lista zdobywców premii 


szóstego bezpłatnego Konkursu premjowego 


„Expressu. 
Wczoraj zdobyli: P. Marchewka Jan (Gdańska NM 150) — 
maszynę do szycia; P. Drapiński Romuald (Granitowa 
M 11)—rower; P. Sobczyk Mieczysław (Chłodna NM 14)— 


Maszyna do szycia. 
1. Marchewka Jan, Gdańska 150, 


Rower. 
2. Drapiński Romuald, Granitowa 11 


50 kilo cukru. 


3, Sobczyk Mieczysław, Chłodna 14. 


1 dolarówka. 


4. Pilcuch Janina, Krucza 25, 


Po 2 Kilo cukru. 


5, Kautz Karol, Kiitńskiego 94 

6, Jasińska Krystyna, Radwańska 3, 

4, Piątloowska Józefa, Wawelska 6, 
Bałuty, 

8. Drożdż Janina, Ogrodowa 24, 

9, Lewandowski Jerzyk, Konstantynow 
ska 48, 

10, Walczak Roman, Zgierska 81. 

11. Sontag Michał, Rokicińska 54, 

12, Chomolek Władysława, Pomorska 
ur, 145, 

13, Dajc Azryl, Franciszkańska 17. 

14. Jóźwiak Jan, Pomorska 144. 

15. Michalak Józef, Rokicińska 13. 

16. Dorenda Marja, Juljusza 26. 

17, Płuciennik Feliks, Ogrodowa 28, 

18. Królikowska Hieronima, Drewnow- 
ska 64. 

19, Wojciechowski Jan, Łowicka 4, 

20, Melodysta Izabela, Ogrodowa 26. 

21, Sywilski Zygmunt, Cerreckiego 9. 

22. Abramowicz Dolek, Zawadzka 23, 

23, Promińska Rozalja, Fijałkowska 15. 

24. Budowska Karolina, Szpital w Ra- 


dogoszczu, 
25. Abramson Marek, Narutowicza 34 
26. Golis Stełanja, Zielona 48, 
27. Kowalczyk Helena, Marcina 29. 
28, Głowa Jerzyk, Nowo Zarzewska 5, 
29, Młotecka Marja, Suwalska 13, 
30, Sejfert Olga, Matejki 9, 


50 kilo 


32. Kocikówna Lodzia, Franciszkańska 
nr, 29, 

33. Borkowski Wojciech, Fijałkowska 30 

34. Sułkowska Dominika, Brzezińska 40 

35, Spiczak Jan, Przejazd 76, 

36. Rezner Emilja, Karolew, 47. 

37, Gonera Leon, Lwowska 5, Bałuty 

38. Smolarek Józeła, Cymera 19, 

39. Wielądka Stanisława, Rokicińska 9, 

40. Pawlak Henio, Skierniewicka 6, 

41. Feder Halina, Piotrkowska 178, 

42, Mikołajczyk Janina, Drewnowska 63 

43, Wróblewska Jasia, Rokicińska 95, 

44, Blachińska Marja, Częstochowska 14 


Po 3 kilo mąki, 


45. Wichrowska Lena, Piotrkowska 3. 

46, Rubiak Piotr, Plac Kościelny 8, ` 

47, Klawiski Marjan, Tunelowa 7. 

48, Stełanowska Aniela, Narutowicza 25 

49, Goruchowa Stanisława, Kilińskiego 
nr, 49, 

50, Podgórska Filomena, Zgłers. 

51. Sztajnówna Franciszka, Zakątna 21. 

52, Strumiło Stanisława, Łomżyńska 24. 

53, Krukowski Marjan, Brajera 14, 

54 Kurzak Michalina, Stara Cegielnia- 
na 11i, 

55, Siciński Bolesław, Ogrodowa 8. 

56, Rosicki Stefan, Sienkiewicza 47, 

57. Presler Zygmunt, Grabowa 58, 

58, Kozłowski Zygmunt, Nawrot 53, 

59. Fiks Józef, 28 p. strz. kan, 22. 

60, Urbanowiczowa Elżbieta, Kopernika 
nr, 47, 

61. Rosner Bronisław, Kopernika 46, 

62. Bujanowicz Leon, Tarogwa 12. 

63. Rogalski Antoni, Nowokrótka 16. 

64. Karbowska Lidja, Radwańska 3. 

65. Witczak Henio, Piotrkowska 68. 

66, Komorowska Danusia, Wysoka 33, 

67, Michalczykówna Józeła, 28 p. strz. 
kan, 51, 

68. Sniecz Władysław, Marcina 15, Ra- 
dogoszcz. 

69, Kuberski Bolesław, Morska 3, 


cukru. 


72. Janowski Leonard, Radwańska 42. 

13, Milczarek Stanisława, Wysoka 11, 

74. Szor Wiktor, Nawrot 25 , 

75. Sobczakówna Sabina, Kopernika 43 

76. Woszczyk Eugenja, Kilińskiego 60. 

77. Różycki Tadeusz, Skierniewicka 11. 

78. Kucharski Michał, Juljusza 5, 

79. Pawłakowa Leokadja, Piotrkowska 
nr, 243, 

80. Stolarz Otylja, Napiórkowskiego 161 

81. Predel Edmund, Grynberga 18, 

82. Tenenbaum Juljusz, Zawadzka 30. 

83. Just Ludwik, Przędzalniana 95, 

84, Prażnowska Leokadja, Żurawia 20, 


Po 2 bilety do Kina. 


85, Opoczyński Wacław, Brzezińska 63, 

86, Wojcieszko Władysław Gdańska 131 

87. Nowicki Feliks, Cereckiego 9, Ra- 
dogoszcz. 

88, Krauze Stanisław, Trębacka 38, 
Chojny, 

89, Krauze Marylka, Andrzeja 54, 

90, Jakubowski Stefan, Brzezińska 82, 

91, Łuczyńska Irena, Przędzalniana 42, 

92. Rogalski Witold, Leszno 51, 

93, Rudnicka Janina, Piaseczna 13, 

94, Pudlakówna Lodzia, Brzezińska 49, 

95, Bauer Bertold, Zakątna 60. 

96, Sznej Oskar, Obywaetlska 28. 

97. Mertin Oiga, Zawiszy 19, 

98, Passal Aleksander, Andrzeja 7. 

99, Lelaws Adam, Żeromskiego 13, 

100. Kubiś Aleksy, Rokicińska 10. 


Wydawanie premii. 


W dniu dizsiejszym ezchcą się zgło- 
sić do administracji „Expressu (Piotr- 
kowska 49) w godzinach od 4 do 7 i pół 
wieczorem zdobywcy premji piątego 
konkursu ze wszystkich list (1—20). 

Redakcja „Expressu“ zastrzega sobie 
prawo dysponowania temi premjami, 


70. Rubinsztajn Miura, Piotrkowska 120 | które nie zostaną odebrane do dnia 1-go 
34, Włodarczyk Józet, Wólczańska 230.| 71. Górecki Franciszek, Brzezińska 40. | maja. 


Godne naśladowania. 


Następujący Czytelnicy „Expressu” 
ofiarowali zdobyte premje na cele spo- 
łeczno - filantropijne, 


NA DOM SIEROT, PÓŁNOCNA 40. 
P. Weiss Wanda, (Fabryczna 19), 3 
kilo mąki, 
P, Kulpińska Helena, (Szkolna 31), 3 
kilo mąki, 


NA DOM STARCÓW, 
CZA 60. 
P, Lutrosińska Janina, (Przędzalnia« 
na 68), 3 kilo mąki, 
P, Słobodzki Bolesław (Abramowskie 
go 40), 3 kilo mąki, 


NA DOM SIEROT, PÓŁNOCNA 38. 
P, Ginsberg Łazarz, (Lipowa 27), 3 
kilo mąki, 
P. Halina Kossenkuchówna 
rowa 15), 3 kilo mąki i 3 złote, 


NARUTOWI- 


(Skwe 


NA DOM SIEROT, WIZNERA 6, 
P, Demke Halina, (ul. 28 p, S. K. 75), 
1 kilo cukru. 
NA BEZROBOTNYCH, 
P, Buise Gizela, akate 68), 3 kilo 
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Poraz 8-ci odwołuiemy wspaniałą premierę. — 
na ogólne żądanie Sz. Publiczności 


CASINO OSTATNIE DNI! CASINO 
„CZAR WALCA” 


Najpromienniejszy, najpogodniejszy, najmiłszy film świata w 10 wielkich aktach, 
na tle znanej operetki Oskara Straussa. 


Wielka atrakcja !! Oryginalna ilustracja muzyczna z op. „Czar Walca* w wykonaniu powiększonej orkiestry symfonicznej 


pod dyr. p. Leona Kaniora. 


Ceny miejse Pa 1 Zł i 2 zł. 


EXPRESS WIFCZORNY. 


— Niech pan weźmie przykład z pani Kantorowiczi... Ona stale używa kon- 


densowanego mleka. 


— To co innego, jej mieszkanie jest znacznie mniejsze od naszego.» 


AE TY ZYTA E E Z ZE OZOŻOZOY ZOE EREE E 


6 cyrków znajdujej Huczne imieniny p. 


się w Polsce. 


Jeden stały w Warsza- 
wie, pięć zaś objeżdża 
miasfa i miasteczka 
polskie. 


Dwadzieścia kilka miast 
nadaje się do eksploa- 


tacn cyrków. 


Pomimo bardzo niewielkiej liczby 
miast.w, Polsce, mogącej zapewnić egzy 
stencję trupom cyrkowym, okazuje się, 
że jest'w naszej Rzeczypospolitej aż 
sześć, trup cyrkowych. 

Jedna stała w Warszawie, grywają- 
ca tylko w półroczu zimowem. 

Jest to trupa p. Stanisława Mrocz- 
kowskiego, który wysyła swoje kompie 
ty tresowanych koni do cyrków prowin 
cjonalnych, w minionym zaś sezonie 
przez grudzień i styczeń posługiwał się 
trupą prowinejonałną Proserpi, gdyż eks 
ploatacja własnych specjalności cyrko- 
wych nie opłacała się. 

Raz tylko cyrk warszawski wyjeż- 
dżał do Wilna, a w chwili obecnej posłał 
swe konie do Łodzi, gdzie popisuje się 
trupa cyrkowa znanych komików ojca i 
syna Staniewskich, nie posiadając wła- 
snych koni. 

Drugą trupą cyrkową jest należąca 
do dawnego dyrektora cyrku warszaw- 
skiego p. Aleksandra Ciniselllego. 

Cyrk. włoski Proserpi, który tego- 
rocznej zimy wynajmował p. Mroczkow 
ski dla swej widowni warszawskiej przy 
był także z sowietów i objeżdża miasta 
t miasteczka polskie. 

Czwarty cyrk najbogatszy w treso- 
wane zwierzęta, gdyż posiada własne 
Iwy, tygrysy i słonie, niedźwiedzie itd. 
uależy do rodziny czeskiej Kosmy i prze 
ważnie objeżdża Małopolskę i miasta 
środkowej. Polski, 

Wreszcie szósty cyrk nosi głośną fir- 
mę Medrano, znany od lat wielu na bul- 
warach Paryża, w istocie jest przedsię- 
bicrstwem niemieckim. 

Trupy cyrkowe budują w większych 
miastach ma zimę drewniane własne 
gmachy, a tylko Wilno ma stały budy- 
nek drewniany cyrkowy, w pozostałych 
zaś miastach klecone-są budy tymcza- 
sowe. Latem wszystkie trupy prowin- 
cjena'ne grają w specialnie rozbijanych 
tan'iotach. 

Orkiestry własne posiada cyrk war- 
$zawsk* p. Mroczkowskiego i cyrk Ko- 
smy. Miast nadających się do eksploa- 
tacji cyrków jest w Polsce najmniej dwa 
dziaścia kilka, 
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Baczność ¡pasażerowie i pasażerki! 


Na dworcu Kal 


iskim grasuje . 


młoda, sprytna złodziejka. 


Łódź, 28 kwietnia. 

W dniu wczorajszym na dworcu ka- 
liskim grasowała iakaś młoda sprytna 
złodziejka, której ofiarą padło kilka pa- 
sażerek. 

Osóbka ta w poczekalni zawarła 
znajomość z niejaką Katarzyną Kaczyk, 
wdała się z nią w dłuższą rozmowę, 0po 
wiadając o swych ciężkich kłopotach 
miaterjalnych. 

Pani Kaczykowa obdarzając swą no- 
wą znajomą pełuem zauianiem wycho- 
dząc na chwilę do ubikacji powierzyła 
jej pieczy swe walizki. 

Gdy powróciła po kilku minutach — 
po nowej znajomej, a co najgłówniejsze 
po jej bagażu, wartości kilkuset złotych 
nie pozostało już śladu. 

Poszkodowana zawiadomiła o tem po 
| CZES KZP a 


Stefana Kalinowskiego. 


== 


Nieboraczek obejmował i całował 


„latarnie uliczną, 


płacząc rzewnemi łzami nad jej dolą. 


Łódź, 28 kwietnia. 


Nigdy jeszcze nie spędził p. Stefan Ka 
linowski dnia swych urodzin tak wesoło 


jak w roku bieżącym. 
W małym jego mieszkanku przy ul. 


I po tych słowach biedak ponownie 
zalewając się łzami, obejmował i cało- 
wał latarnię uliczną, która zimna i wy- 
niosła obojętnie znosiła gorące zachwy- 


Nieliczni świadkowie tej wzruszają- 


Zarzewskiej 18 odbyła się huczna Die- | cej sceny, stali opodal i kolejno śmiali się 


siada, gęsto zakrapiana alkoholem, po 
której rozochoceni goście postanowili 
zakończyć godnie rozpoczęty dzień na 
ulicy. 

Śmiechu i krzyku było co niemiara, 
gdy wesołe towarzystwo zajęło cztery 
dorożki i galopem przejeżdżało po uli- 
cach miasta, baraszkując i wykrzykując 
pod adresem przechodniów. 

Wszystko jednak ma swój koniec, 
więc i ta zabawa szybko się znudziła, po 
czem całe towarzystwo udało się jesz- 
cze do pobliskiej restauracji, celem pod 
reperowania gasnących humorów. 

O godzinie 10-ej w nocy ulica Napiór 
kowskiego była widownią humorystycz 
nego zajścia. 

Obeimując czule latarnię, stał p. Ka- 
finowski na ulicy i płakał rzewnemi 
łzami, zaś obok jego kolega starał się 
go wszelkiemi słowy przekonać, że na- 
leży pójść już do domu. 

— Nie odejdę stąd przyjacielu. Żona 
mnie zdradziła, mamże więc teraz ko- 
chaną latareczkę zdradzić? Nie mogę 
stąd odejść. 


eiO; 


lub też wzruszając ramionami, opowia- 
dali sobie na ucho o zgubnych skutkach 
alkoholu. 

Zajście zlikwidował jak zwykle funk 
cjonarjusz policji państwowej, który 
próbował łagodnie wyperswadować 
przyjaciołom, że winni pójść do domu, 
gdy jednak to nie poskutkowało, zmuszo 
ny ich był zabrać do komisarjatu, gdzie 
spisano im protokół za zakłócenie spo- 
koju publicznego oraz pozostawiono ich 
do zupełnego wytrzeźwienia. 

Epilog tej „imieninowej* sprawy. ro- 
zegrał się wczoraj w sądzie pokoju. 

Przed stołem sędziowskim stanęli: 
Stefan Kalinowski i Aleksander Pętelka. 

— To wszystko się stało proszę sądu 
przez te Imieniny. Zgrzeszył człowiek, 
to prawda, ale proszę sędziego, to nale 
ży wybaczyć. 

— Nie będziecie więcej pili? — pyta 
sędzia. 

— Nie będę już nigdy i dzieciom su- 
rowo zakażę. 

Sąd skazał obydwóch po 15 złotych 
grzywny. 


Sa-ietni starzec 


został wczoraj skazany na 2 lata więzienia 
za kradzież dywanów z balkonu. 


Łódź, 28 kwietnia. 

Pomimo swych  dziewięćdziesięciu 
czterech lat Robert Bitner był jeszcze 
krzepkim mężczyzną i w zawodzie że- 
brackim powodziło mu się wcale nienaj- 
gorzej. 

Podczas swej  kilkudziesięcioletniej 
„praktyki“, Bitner był dziewiętnaście ra- 
zy karany za kradzieże. Często bowiem, 
gdy pozostawiono go na chwilę samego 
w przedpokoju, nie mógł się oprzeć po- 
kusie, by nie „buchnąć” czego z miesz- 
kania. 

Więzienie nie nadszarbnęło mu jed- 
nak zdrowia i po każdorazowem odsie- 
dzeniu kary wracał do swego zawodu. 

20 września ubiegłego roku, niemal 
zaraz po wydostaniu się na wolność, 
Bitner „pracowal“ w domu przy ulicy 
Konstantynowskiej 24. 

Tego dnia otrzymywał datki wyjąt- 


kowo skromne i głód dokuczał mu stra- 
szliwie. 

Znajdując się na klatce schodowej 
w oficynie tegoż domu Bitner spostrzegł, 
iż na balkonie wiszą dywany. 

Widząc, iż nikt ich nie pilnuje, posta- 
nowił zdobyć tę gratkę. 

Wobec tego, iż drzwi od balkonu by- 
ły zamknięte, wybił szybę laską i w ten 
sposób dostał się do wnętrza. 

Wracając ze swą zdobyczą spotkał 
jednakże służącą państwa Rozental, któ- 
ra szła po dywany na balkon. 

Bitnera pochwycono i oddano w rę- 
ce policji. 

W dniu wczorajszym 94-letni starzec 
znalazł się na ławie oskarżonych sądu 
okręgowego, który sprawę tę rozpatry- 
wał pod przewodnictwem wiceprezesa 
sądu Witkowskiego. 

Sąd, po pozbawieniu prawa, skazał 
go na dwa lata wiezienia. 


licję. Bezczelna złodziejka nie zadowol 
uiła się zdobytym łupem i po kilku godzi 
nach w tej sarnej poczekałni przeprowa 
dziła identyczną operację. 

Tym razem ofiarą jej padła Helena 
Jaworska, zamieszkała we wsi Strze- 
chów, z którą zęwarła również znajo- 
mość, poczem korzystając z jej chwil- 
wej nieobecności ulotniła się z bagażem 
Jaworskiej. b 
„ Występami złodziejki kolejowej za: 
jęły się nader energicznie władze policyj 
ne. 

GAEE EEEO TEENER DEAD 


Dwis młońe służące 


stoczyły z sobą na ulicy 
krwawą bójkę, 
Szkianka, rozbita na głowie 
przeciwniczki. 
c Łódź, 28 kwietnia: 
P. Chana Zajdlówna, młodziutka słu- 
żąca, spotkała wczoraj po południu mą 
ulicy Łagiewnickiej szesnastoletnią swą 
przyjaciółkę Ruchlę Ziębiankę, również 
służącą, 
Zajdlówna, która wyszła z domu jes 
dynie na kilka minut po zakup mleka, 
ucieszyła się niepomiernie tem spotka+ 


;| niem i objąwszy swą przyjaciółkę, począ 


ła z nią gwarzyć wesoło. 5 

Jakieś niebaczne słówko ley 
dziane przez CR wywołało zę 
strony jej przyjaciółki żywy protest. 

I oto dwie koleżanki, które przed 
chwilą czule rozmawiały z sobą, uczuł 
do siebie śwaitowną nienawiść, : 

Obelgi i wyzwiska sypać się poczęły, 
jak z rękawa. | === wwa ER 

Zajdlównie jednak to nie wystarczy” 
ło. Wczepiła się pazurkami we włosy, 
swej koleżanki, na co tamta zareagowa- 
ła również odpowiednio. "ay 

Na ulicy Łagiewnickiej zebrał rż 
tłum przechodniów, który przygls 
się z zaciekawieniem tej bójce. È 

Zajdlówna, którą ogarnęła niepoha- 
mowana wściekłość, postanowiła: 'wresz- 
cie ierować sprawą energicznie, 

derzyła więc swą koleżankę z taką 
siłą szklanką w głowę, iż ta z okrzy« 
kiem bólu padła na ziemię. Ë 

W tej chwili właśnie na placu 
zjawił się posterunkowy, który zabrał 
poszkodowaną do III komisanjątu. * 

Przybyły tam lekarz pogotowia udzie 
lił ofiarze bójki pierwszej pomocy, 


Dwie nowe ofiary bezro» 
bocia. 54 
Łódź, 28 Ewfetnia. » 
50-letni Michał Szewczyk zamieszka 
ły przy ul. Nowogrodzkiej 5, był już od 
dłuższego czasu bez pracy. 

W skromnej jego izdebce coraz czę« 
stszym gościem był głód. Szewczyk, nie 
mogąc znieść ciężkich warunków w ja- 
kich znajdowała się cała jego rodzina, 
zdecydował się na krok rozpaczliwy. 

W dniu wczorajszym, gdy znalazł się 
sam w domu, napil się większej dozy 
jodyny. 7 i Ira 

Lokatorzy domu zawezwali pogota 
wie, którego lekarz po udzieleniu pierw 
szej pomocy przewiózł Szewczyka w 
stanie ciężkim do szpitala. 

Również w dniu wczorajszym 22-let 
nia bezrobotna Tauba Mankel, na tle 
clężkich warunków bytu w mieszkaniu 
swem przy ulicy Cymera 7 dostała po 
mieszania zmysłów. 

Lekarz pogotowia w stanie podnie- 
conym odwiózł ją do zbiorni miejskiej 


l 


= 
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t nie przychodzi na świat bandytą! 


Zdolność popełniania przestępstw nie jest specjalną cechą pewnych osobników nie- 
normalnych, lecz powszechną właściwością ludzką. 


Przyczyna ogromnego wzrostu przestępczości wśród nielet- 
nich tkwi w niezaspakajaniu ich najniezbędniejszych potrzeb. 


Łódź, 28 kwietnia. 

Sprawa 19-letniego przestępcy Baka 
larza, skażańego na Śmierć a ulaskawio 
nego w ostatniej chwili przez Prezyden- 
ta wywołała w mieście niebywałą sensa 
cję. 

Uwag wszystkich zwróciło szczegól 
nie zachowanie się zbrodniarza, który z 
zadziwiającym spokojem dawał szcze 
gółowe odpowiedzi na wszystkie pyta- 
nla g nie drgnął nawet w chwili odczy- 
tywania wyroku śmierci. 

Najstarsi prawnicy ze zdumieniem 
przypatrywali się niezwykłemu zbrod- 
niarzowi, nie mogąc znaleźć klitcza do 
lego zagadkowej | bądź-60-bądź niepo- 
wszednłej psychiki. 

IW sprawie powyższej żwróciliśmy 
się z prośbą o udzielenie nam wywładu 
do jednego z najwybitniejszych prawni 
ków łódzkich, który w: ten sposób spre- 
oyzżował swe poględy: 

= Degeńeraci flzyczni | psyctliicznt 
mogą, 
alé niekoniecznie muszą stać się prze- 

(a stępcami. f 
O ile odnośna jednostka żyje w ta- 
Wch wAnkach _ ekonotniczno-społecz- 


MOJE MINIATURY. 


Szczęście ludzkości, 


-| [akiś wielce znakomity. wielce uezo 
ny profesor angielski wynalazł środek 
uszcząśiiwienia ludzkości, hle ża pomocą 
maszyn, traktatów pokojowych, Ligi Na 
rodów, ale poprostu za pomocą „Sttgge- 
i Sposób Bardzo prósty, x Co najważ- 
niejsze, wcale nie kosztowny, 

— Należy naprężyć muskuły, wznieść 
bczy ku niebu t powtórzyć trzy razy 
dziennie po dwadzieścia pięć razy z 
dniem każdym jestem szczęśliwszy. 

_ Idea wspantała, cel szlachetny, po- 

stanowiłemt więc oddać się jej bez za- 
strzeżeń | propagować ją wśród ludzko- 
ści, a zwłaszcza najbliższych krewnych 
$ znajomych, a oto rezultat: 
' Byłem wczoraj u stryja mego, Gdy 
otworzyłem drzwi pabinetu, akuratnie, 
spełałał obrządek mego kultu, po skoń- 
“zenin rzwelł mi się na szyję. 
— Mój kochany; Wyobraź sobie jak 
Bardzo jestem szczęśliwy, Przed roklem 
cały dzień musiałem biegać po bawel- 
nę, sprzedawać gotowy towar, dyskon- 
tować weksle, pertraktować z robotnika 
mi, haussa, baissa, a teraz mój Boże, 
jak! szczęśliwy! Zamknąłem fabrykę, 
sprzedałem towar, zwolniłem robotni- 
ków, niema wypłat, niema strajków. 

Z dniem każdym jestem szczęśliw- 
szy! — krzyknął w najwyższej ekstazie. 

„Gdym wracał od stryja, zatopiony w 
słodkicii refleksjach. ktoś mnie nagle zła 
pał z tyłu | począł siarczyście całować, 
był to mój ex-kolega biurowy, ex firmy 
„Plajtnicki 1 S-ka". z 
. = Ach, niemasz pojęcia, jak z dniem 
każdym jestem szczęśliwszy. Przed trze 
ma laty miałem dziesięć ubrań, dwadzie 
ścia par bucików | sto krawatów. Mo- 
żesz sobie wyobrazić męki człowieka 
udającego się do teatru, hib na rendez- 
vóus i mającego do wyboru sto krawa- 
tów. Boże co za katusze! który garnitur 
włożyć, jakie buciki, ten krawat za ja- 
sny, ten znowu za ciemny, a teraz wszy 
stko już podarłem, część sprzedałem, po 
zostało ml jedno ubranie i jeden krawat. 
Boże jakie to szczęście! 

Byłby mnie długo jeszcze ściskał i 
całował, ale stanęliśmy przed bramą 
ciotki, do której zamierzałem. 

— Jestem z dniem każdym coraz 
szczęśliwsza — rzekła ciotka, Wyobraź 
sobie dawniej co za zmartwienia mieli- 
śmy co za kłopoty z tymi przyjęciami ! 
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nych, że ma zapewniony dostatni byt, 
lub nawet zaspokojenie wszelkiego ro- 
dzaju pożądań bez żadnego lub bez wiel 
kiego trudu, że wrodzone upośledzenie 
nie przeszkadza w przebijaniu się przez 
życie, 

wówczas lednostka nie stanie się wła- 

ściwytn przestępcą. 

Właściwy charakter zbrodniczy jest 
w każdym razie tylko rzeczą nabytą. 

Człowiek więc może się urodzić w 
stanie anormalnym, patologicznym, zwy 
ródniałym | jednak nie stać się przestęp 
cą, a nawet przeciwnie zostać genijal- 
nym myślicielem lub wzorem cnoty. 

Wielu gerjalnie tposażonych ludzi 
okazywało jedną lub kilka cech anormal 
nych į odwrotnie, ktoś może w nieprzy= 
jaznych, nadzwyczajnych waruńkach 
stać się przestępcą, nie będąc przytem 
typem anormalnym, zdegenerowanym 
lub w jakiejkolwiek formie patolozicz- 
nym. 

Albowiem „zdolność popełnieńia prze 
stępstw nie jest zgóła specjalną cechą 
pewnych osobników nienormalnych, 
lecz powszechną właściwością ludzką. 

Również w rodzinie przestępców nie 


Wsi 


Uciekam myślą na chwilę od rozkle- 
kotanego kotła miejskiego, gdzie od świ 
tu do mroku dudńią maszyny, pędzą 
zwarjowane tramwaje i ludzie łokciem 
aj sobie drogę Życia. 

i GN się do oda 0e- 
zji pól i lasów, szemrzą: strumyków 
iw uszach bzyka mi już poryk bydła, 
wracającego o zachodzie słońca z łąki. 

Wsi radosna! Słońcem oblane prze- 
strzenie, czyste, niezadymione ietrze 
chaty, jak śnieg białe, krowy dojne i ty, 
koniku, pasący się na ugorach — do was 
do was wyciągam stęsknione ramiona, 
wam oddaję serce swe i duszę, najuko- 
chańsze skarby wy mojel 

(Wsi słoneczna, roześmiana, roztań- 
czona, rozhulana, rozigrana, roztalowa- 
na bałwanami, które co rok przyjeżdźa- 
ja, by wychłeptać świeże powietrze na 
twem. łonie! 

Wsi spokojna! Koicielko smutków 
wielkomiejskich, matko bolejąca, która 
łzy ocierasz rozpłakanym rosą trawom 
jasnemi paluszkami słońcał 

Wiśniowa Górc, Rudo Pabjanicka, 


NR k 


balami. A teraz spokojnie sobłe siedzi- 
my w domu. 

Dawniej mąż mój musiał wyjeżdżać 
ciągle, tęsknota, niewygody podróży, ho 
tele, a teraz mój Boże, wysypia się czło 
wiek ile chce, siedzi w domu, spaceruje 
na, słoficu. 

Jesteśmy z dniem każdym coraz 
szczęśliwsi. 


Niechaj więc każdy natęży muskuły, 
wzniesie oczy ku niebu į powtórzy 3 ra 
zy dzienie po dwadzieścia pięć razy 
dniem każdym jestem szczęśliwszy 

Cóż, że miljon osób z głodu umrze, 
będzie przestronniej i nie będzie kryzy 
$u mieszkaniowego, cóż że meble za po- 
datki zabrali -— będzie higjeniczniej i wy 
godniej, cóż że interesy i fabryki za- 
mknięte — nie będzie podatków, nie be 
dzie strajków „i będziemy z dniem każ- 
dym szczęśliwsi”. 


z 


każdy z jej członków musi z naturalną 
koniecznością stać się złoczyńcą. 
Jeżeli staje się takim 
to nie wskutek odziedziczonej skłonno= 
ści do czynów kryminalnych. 
lecz pód wpływem odziedziczonego u- 
pośledzenia psychicznego, które tu czę- 


sto zachodzi i ma najlepszą sposobność j 


stać się zbrodniczem, albo bardziej jesz 

cze wprost 

przez naśladownictwo, złe wychowanie, 
nędzę. 

Słowem z winy całego nienormalne- 
go i zakażonego otoczenia, w którem 
członkowie takiej rodziny wegetują pod 
względem fizycznym, moralnym i umy 
słowym. 

Dziecko, które popełniło przestęp- 
stwo jest to człowiek w zaraniu swego 
życia na świecie, człowiek, którego nie 
wychowano należycie, nie wpojono weń 
odpowiednich zasad etycznych, nie na- 
uczófńo dostosówywać się do warunków 
spółżycia w społeczeństwie, a przytem 
w znącznej większości wypadków 
nie zaspokojońo jego niezbędnych po- 

trzeb. 
Dano mu życie, ale nie dano mu moż- 


Żakowice, Helenówku, Zakopane, Góro 
Kalwarjo, Łasku, Różyce, Starachowice, 
Częstocice, — Ku wam wysyłam per po- 
ste z nowemi znaczkarni groszowemi z 
adresem nadawcy zgnębioną myśl i wol- 
ne żarty! d 

A propos — żarty na bok. 

e wsi Płuty pod Łodzią przyłapa- 
no na gorącym uczynku niejakiego Szy- 
mona K, w chwili, gdy kradł drzewo z 
podwórza gospodars! m: 

Ponieważ Szymon K, jest tkaczem i 
mieszka w Łodzi sprawę skierowano do 
sądu pokoju, który skazał go na 2 tygo- 
dnie aresztu. 

Juris, 


ności utrzymania się przy życiu inaczej, 
jak tylko zapomocą działalności anty- 
społecznej. 

Jest to dzikie zwierzątko, rzucone na 
ulicę, beż opieki, kierunku, umiejętności 
życia w kulturalnem społeczeństwie 
ludzkiem. 

W tych warunkach tkwi przyczyna 
rieustannego, ogromnego wzrostu prze- 
stępczości wśród nieletnich, który tak sil 
nie obciąża przestępczość ogólną: 

Człowiek nie rodzi się an! cnotliwym, 
ani występnym, ale może się stać jed- 
nym lub drugim. 

Nikt nie bywa skazany nieubłaganie 
przez naturalne swe popędy na zbrod- 
nie. 

Charakterów zwyrodniałych 1 patoe 
logicznych, które już w najmłodszym 
wieku okazują skłonności kryminalne, 
nie należy uważać za urodzonych prze. 

stępców, 
lecz tylko za psychicznie chorych, upo» 
śledzonych lub ułomnych od urodzenia. 

Dziedziczność zaś, którą przynoszą 
na świat po swych przodkach, nie tyczy 
się wcale przestępczości, lecz jedynie de 
generacji patologji. Ego. 


Rekord małżeństwa. 


Wesele stuletnich starców. 


W 105 rocznicę urodzin spotkało pa* 
nią Idę: Goldbreg niezwykłe szczęście. 
Mister Henry Brown liczący zaledwie 
102 lata życia, oświadczył się o jej rę- 
kę. Trudno się było zdecydować pani 
Goldberg na stanowczą odpowiedź, ale 
pó kilku dniach namysłu zgodziła się zo- 
stać panią Brown. 

W trzy tygodnie potem odbyło się 
wesele. 

Ponieważ państwo młodzi byli pen< 
sionarjuszami przytuliska dla starców 
w New Rochelle, przeto uroczystość za 
Ślubin nabrała szczególnego charakteru. 

Ślub dawał pastor, liczący 86 lat. 

Do uczty weselnej zasladło 30 osób, 
z których większość przekroczyła osiem 
dziesiątkę,a najmłodszym był 65-letni 
starzec, 

Po kolacji zagrała muzyka do tańca. 
Tańce jednak nie udały się. 

Staruszkowie nie umieli skakać na 
nową nutę, a muzykanci nie znali sta- 
rych melodji. 


Maszyna do pomnażania dolarów. 


Niezwykły wynalazek 


Ogromnie się ucieszył rodak masz 
zaatlantycki, p. Jan Rzonca, spotkaw- 
szy w Clevelandzie takiego magika, któ- 
ry zaproponował mu kupno (za głupie 50 
dolarów) maszynsi do podwajauia ilości 
włożonych w nią pieniędzy. 

Zrobiono próbę: włożono do kasetki 
pięć dolarów i po chwili wynalazca wy- 
jął z niej 10 dolarów, 


Zupełnie przekonany tem p, Rzonca 
pobiegł do banku, gdżie miał złożone 


glejiem do kryminału. 


oszczędności, wynoszące przeszło 800 
dolarów, podjął całą sumę i wsadził do 
kasetki, 

Wynalazcy zapłacił umówione 50 do 
larów i czekał trzy godziny, gdyż tak 
wielka suma mogła się podwoić dopiero 
po tym czasie, 

Jakież było jego zdziwienie, gdy po 
upływie trzech godzin, nietylko nie miał 
1600 dol, ale i jego 800 dol, gdzieś się 
ulotniły, a w kasetce okazały się tylko 
strzępy gazet, 


Samobójstwo łabędzia. 


Wzlecidł w górę i uderzył głową o filar mostu. 


Osoby, zażywające miłej przechadz- 
ki w parku miejskim w Kopenhadze by- 
ły świadkami dziwnego i przejmującego 
wypadku, i 

Oto jeden z najstarszych łabędzi, ko- 
łyszący się majestatycznie na środku sa 
dzawki, w pewnej chwili począł się trze 
półać na wodzie, prostować skrzydła, po 
czem wydając ostre, przenikliwe krzyki 
uniósł się w powietrze, zatoczvł wielkie 


koło i, nim zdziwiona publiczność zdo« 
łała się zorjentować, zniżył lot i z naj- 
większym impetem uderzył głową w ti- 
lar mostu. Gdy rzucono się ku niemu, 
już nie żył, 

Na błękitnej toni drgały w śmiertel- 
nych skurczach szeroko rozłożone śnież 
no-białe skrzydła, obficie zbryzgane 
krwią. 


——— 
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Wyrównanie czy spadek łódzkiej klasy piłkarskiej? 


Mistrzem Łodzi może zostać klub z 11 punktami, 
a spaść do klasy B. z 9-cioma. ; 


Pozycja, jaka przysługuje półmiljono- 
wemu miastu i, jaką dzięki usilnej i wy- 
trwałej pracy zajęliśmy w sporcie ogól- 
no, państwowym-polskim, obecnie, zda- 
je się być nie do utrzymania, Jej fundu- 
manty bowiem murszeją i prawie, że wa 
lą się, miast wzmacniać, odbudowywać 
się i piąć ku górze, ku zaszczytom, chylą 
się ku upadkowi. 

Wprawdzie nie brak nam oznak, że 
"może być wkrótce lepiej, że tę lepszą 
przyszłość wywalczy nam młody, nie 
cierpiący jeszcze na manję wielkości na- 
rybek, którego, ků ogólnej radości w wie 
lu klubach mamy poddostatkiem. 

Nie mniej jednak w r. b. pozycja Ra- 
sza w sporcie polskim budzi poważne 
refleksje. 

Niebawem mają nastąpić spotkania 
międzymiastowe i międzyokręgowe. — 
Czas zatem już pomyśleć o zestawieniu 
reprezentacji I odzi, a tu jakby na złość 
ci, na których ta reprezentacja winna 
być budowana, którzy winni dać jej krę- 
gosłup, ulegają coraz większym waha- 
niom i to niestety, ku dołowi — na gor- 
Szt. 
Jakaś 

nieuzasadniona zniewieściałość 
opanowała szeregi mistrza Łodzi, uwy- 
datniająca się w pierwszei linji w braku 
ofensywnego ducha do walki skutecznej 
i, bezradność w takich momentach, w 
których powaga chwili wymaga od nich 
wałki na śmierć i życie. 

Z tą z niewieściałością w parze, idzie 
stale zupełne bezhołowie; wtedy wszy- 
scy radziby coś zrobić, działać, a nie 


wiedzą jak! 
Wtedy następuje, najszkodliwsze i 
bezsensowe przestawianie drużyny; 


strzelców posyła się do obrony, a tym, 
którzy o strzelaniu bramek pojęcia nie 
mają powierza się tę funkcję. W dodat- 
ku cały zespół nie przyswoił sobie jesz- 
cze wykorzystywania systemu gry o jed 
nym obrońcy. W drużynie brak elastycz 
ności: pomoc nie orientuje się i nie współ 
pracuje z obroną i atakiem jednocześnie, 
operując faulami, wskutek czego, zdy, 
fala ataku uderza na bramkę prze- 
ciwnika, z napadem naciera i pomoc ata- 
kującego, wytwarzając ponad miarę, 
wielkie, puste przestrzenie. I stąd to 
właśnie pochodzą tak niebezpieczne wy 
pady i jeszcze niebezpieczniejsze ataki 
„gniecionego” przeciwnika. 

KORZYSTAJMY ZE ZDOBYCZY, 

ULEPSZAJĄC SYSTEM GRY. 

System, jakim winna grać drużyna 
dobra przy obecnie obowiązujących re- 
gútach o spalonym, „Express“ przedsta- 
wit swego czasu obrazowo. Jednakże 
wykorzystać tego systemu nie potrafi 
żadna z łódzkich drużyn. Skutki tego 
stanu rzeczy są wprost opłakane. 

Gra zatraciła swe poprzednie piękno, 
bez najmniejszego pożytku i wpływu na 
jej produktywność. Bowiem, nasze, 
wszystkie drużyny, wprawdzie dosko- 
nale już kopią „naprzód”, ale bez myśli 
przewodniej i bez obmyślenia akcji. 
TO CO OGLĄDALIŚMY W NIEDZIE- 

LĘ, BUDZI SMUTNE REFLEKSJE. 

Taką grę zaprodukowały nam w u- 

błeglą niedzielę, wszystkie niemal nasze 


—i0— 


drużyny, „puchinąc* przytem, z powodu 
pierwszego ciepłego dnia nieprawdopo- 
dobnie, Z wszystkich drużyn, grających 
w niedzielę, najlepiej jeszcze wylądowali 
Turyści; zadowolił, lecz spuchł Union; 
Siła wystąpiła bez swego filara, Kirsz- 
bauma i tem właśnie jej niedyspozycję 
należy tłumaczyć. R.T.S. Widzew, na- 
trafiwszy na najlepszego w Łodzi prze- 
ciwnika, nie był w stanie swych bojo- 
wych walorów należycie uwydatnić, 

OPŁAKANY STAN I-SZEJ DRUŻYNY 

ŁK.S.-u. 

Jednakże najbardziej zawiodła pierw- 
sza drużyna Ł.K.S.! Postaramy się 
powody tego rozczarowania, pokrótce 
wyświetlić. 

Otóż, poza wadami i błędami natury 
ogólnej, a przedewszystkiem nieodpo- 
wiedniej taktyce, w związku z nowemi 
regułami o spalonym, których zwłaszcza 
pomoc Ł.K.S. jeszcze nieopanowała, za- 
sadniczy błąd tkwi w zestawieniu jego 
napadu. Bowiem, o ile świetną jest, tak 
lotna para (tym razem zawiodła), jak Ci 
checki I Janczyk, grając z przeciwni- 
kiem o nieznacznie „cięższej* wadze, 
jednakże ich najwyżej „kogucia" kate- 
gorja wagi w grze z przeciwnikiem twar 
dym i o budowie niemal atletycznej za- 
wieść musi, I tak też było w spotkaniu 
wielkanocnem z Siłą, a co powtórzyło 
się również co do joty w ubiegłą nie- 
dzielę. 

Radomski nie posiada zdolności kie- 
rowniczych, natomiast jest on wyśmie- 
nitym strzelcem. „Express* podkreślał 
iuż, że jego talent strzelecki marnuje się 
na środku napadu. Dlaczego więc, Śle- 
dzia marynuje się w Il-ej drużynie, za- 
miast zestawić go z Radomskim na le- 
wym łączniku, dać im kierownika w 0- 
sobie Lutowskiego i uczynić z nich 
pierwszorzędną -parę bojową! Prawa 


strona napadu mogłaby być zestawolna; 
Durka — Miller, Sztollenwerk — Durka 
lub Cichecki — Durka. 

Eksperyment ten, winien być na naj- 
bliższym meczu z warszawską „Polo- 
wypróbowany, 


który, jesteśmy 


nją“ 


Ćwiczenia w szkole ryżmiki I plastyki w Belgii. 


Sukces wiedeńskiej 
Hakoah w Ameryce. 


kod der Int -0(0:) 


Prezydent Coolidge przy» 
glądał się zawodom. 


Pierwszy występ Hakoahu w Nowym 
Yorku przyniósł wiedeńskiej piłce nož- 
nej całkowity sukces, Po raz pierwszy 
obecnych było w Nowym Jorku na za- 
wodach piłki nożnej 45,000 osób, Jak 
wielkie wzbudził zainteresowanie Hako- 
ah może posłużyć fakt, że dotychczas 
rekord publiczności na zawodach nie 
przekraczał liczby 15,000. 


Już przy wysiadaniu z samochodów 
rozległy się długo miemilknące oklaski 
publiczności, witającej gości Przed roz- 
poczęciem zawodów przemawiał do wie 
datoria ri a Now ESET o 
raz przedstawiciele szerszych władz spo 
łeczeństwa. Na kilka minut przed rh 
częciem meczu zjawia się w loży prezy- 
dent Coolidge, Jedenastka Fakkoahu od 
daje prezydentowi honory, 

W. pierwszej połowie mimo bardzo 
efektownej akcji 


przekonani, że nie zawiedzie. Każdy przy 

zna, że tak czy owak, 

Ł.K.S. musł działać, musi coś robić, na 

nim bowiem ciąży wielki obowiązek 

OBRONY HONORU SPORTU ŁODZI 
NAZEWNĄTRZ. 


By jednak niedzielny zespół, który 
toczy jakaś ukryta choroba, — anemja, 
czy coś podobnego, mógł tego honoru 
bronić skutecznie — w to wątpimy nie 
bez uzasadnienia. 

UZASADNIONE MARZENIA O MI- 
STRZOSTWIE. 


Stan tabeli mistrzostwa po onegdaj- 
szych rozgrywkach jest tego rodzaju, że 
o ile w rewanżu 

Turyści — Ł.K.S. 
pierwsi uzyskają wynik remisowy, to po 
pokonaniu reszty przeciwników mają oni 
w r. b. mistrzostwo Łodzi zapewnżone. 
Wynika to zresztą z poniżej umieszczo- 
nej tabeli, a ściślejsze obliczenia napro- 
wadzą każdego do tak. absurdalnego, 


lecz nie mniej realnego rezultatu, że po- sA | eela ry poem 
siadając śskiem i maszyna znów normal. 
11 punktów można zostać mistrzem | nie funkcjonować, Piłka idzie od nogi dy 


a z 9-oma punktami można 


dostać się do klasy B. =r 
Dlatego też marzenia te nie są bynaj (s age )DDRACP 
mniej marzeniami sennemė, lecz mogą Neufeld umiaina” 
one stać się rzeczywistością, Wynika ufaj psk w = Pi 
więc z tego, że wszystkie nasze A-klą- | siągnął Haussler , pe jąc" sześciu 


sowe drużyny winny twardzo i z pełnem ść 
poświęceniem ewnie w reka dd A i 
honoru swych barw bronić. E f: ij F: 


Po gwizdku, oznajmiającym koniec 


Tabela mistrzostw po dzień 2BIV. 
DAT së ee eerie pobliczność gości na 
A i Ą | milo) „© 
Kluby SRG? Kpt. Baran (Poznań) pro- 
rz 4 2 1 5 5.wadzić będzie finały bo- 
Turyści EBEDWCS kserskie w nadchodzący 
Ww 3 (2 =4 I poniedziałek w Łodzi. 
ię z WSE Jak słę dowiaduje  współpracowiit 
ŁTSA. 3 — 1 2  1:5|"aszego pisma, S.S. „Uniou”, któremu 


okręgowy związek bokserski powierzył 
zorganizowanie finałów mistrzostw pię- 
ściarskich, zamierza sprowadzić na kie- 
rownika walk, prezesa polskiego zwłąz 
ku bokserskiego kpt. Jana Barana, zna- 
komitego sportowca i przedstawiciela 
również i tej gałęzł sportu. 

Gdyby udało nakłonić się kpt. Bara» 
na do pokazowej walki z lepszą naszą 
pięścią, byłoby to sensacją w naszem 
mieście. 


Z powyższej tabelki można latwo wy 
kalkulować, że jszcze każdy klub może 
zostać mistrzem, albo powędrować do 
klasy B. Fr. Romanek. 


Międzymiastowe zawody 
piłkarskie Kraków= 
Budapeszt. 


W dniu i maja b, r. z okazji 25-cio 
lecia Węgierskieśo Związku Poiłki No- 
źnej odbędą się w Budapeszcie między- 
miastowe zawody piłkarskie pomiędzy: 
reprezentacją Krakowa i Budapesztu 


Skład Krakowa na powyższe zawo- 
„dy jest następujący: Folga (BBSV), Gin- 
tel (Cracovia), Kaczor (Wista), Kotlar=" 
czyk (Wisła), Chróściński (Cracovia)! 
Zastawniak (Cracovia), Kubiński {Craco 
via), Reyman III (Wisła), Kałuża (Cra- 
coviaj, Krumhole (Jutrzenka) i Szper. 
ling (Cracovia). Rezerwa: Szumiec [Cra- 
covia), Pychowski (Wisła) i Hyla (Cra-- 


zovi). 
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Nietykalna żonka. 


Co wieczór dwaj autentyczni mężowie zamykali 


ją 


w kuchni 
— A sam! spędzali noce w sypialni, piinując się wzajemnie. 


Warszawa, 27 kwietnia 

Pan Szmul Rózga miał stajnię, konia 
dorożkę, numerek z pętelką i biczysko, 
ale brakowało mu mieszkania oraz żony 

Dzięki interwencji osób postronnych 
poślubił młodą wdówkę p, Balbinę Szlos 

senkrakier (ul. Krochmalna 17), u której 
zamieszkał, 

Opływając w dostatkach, czuł się zna 
komicie, żonę kochał, ona go też kocha- 
la i wszystko zapowiadało się jaknajle- 
piej, 

Przed dwoma tygodniami do mieszka 
nia młodej pary MASER jakiś mężczy- 
zna, 5 

— Gdzie jest Balbina? — zapytał pa 
na Rózgę. 

— Czy mogę wiedzieć, czego pan tu 
sobie życzy? 

= Ta ja wlaśnie powinienem pana o 
to zapytać! Balbina jest moją żoną, 

Panu Rózdze zawirowało w głowie, 
Przybysz był rzeczywiście mężem rze- 
komej wdowy, Herszem Szlossenkrakie- 


p.t 


„Miłość — to 


dBi j dni wstep! 


Ossi Oswalda 


w 8-lo aktowej salonowej komedji perlącej się przednim humcrem I wyszu- 
kanym dowcipem 


z udziałem: 


przepięknego Willi Fritscha 

mow Likiam Hall Davis 
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Premjowana piękność F e r R A mel ra 


w cyrkowym 7-io aktowym dramacie 


Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. S. Fajgelmana. 


Dziś sensacylna 


W sidłach kobiety (mimi) **" 
Serja I: 15-letni detektyw. 


Tajemnice rodziny Decoudray! 


rem, — świeżo wypuszczonym z Pawia- 
ka, gdzie przesiedział trzy lata za kra- 
dzięż, 


Tej nocy pańi Balbina spała solo w 
kuchni na kuferku, zaś w małżeńskim 
łożu spoczęli jej dwaj mężowie. 

Nazajutrz powtórzyła się ta sama hi- 
storja, Szmul pilnował Herszka, a Her- 
szek — Szmula. 

Stan taki trwał kilka dni, Ostatecz- 
nie obie strony postanowiły udać się do 
rabinatu, A 

Wczoraj roztrząsano sprawę, Sędzia- 
rabin gaen p. Rózdze rozwieść się z 
BA jalbiną. 

Po wyjściu z sali, panowie wzięli się 
za czuby, a niewiasta uciekła, 


Z— 


CZYTAJCIE 


„itowaną fopnblikę" 


olbrzymi podwojny program 


potęga Kobiet“ 


mjera! 


Straszna burza we Wio- 
szech. 


Okręt „Juljusz Cezar“ porwany 
z portu genueńskiego. 


Rzym, 27 kwietnia. 
Specjalna służba telegraf. „Expressu“, 


Wczoraj szalała nad Włochami wiel 


h iz ka burza, która wyrządziła znaczne stra 
Poprawa bilansu niemiec-| ty. 
kiego. 
Wywóz więz:szy od przywozu 
o ćwierć mil arda marek, 
Berlin, 27 kwietnia, 
W ciągu marca bilans handlowy Nie- 
miec uległ znacznej poprawie. 
Przewyżka wywozu nad przywozem 
wzrosła ze 121 milionów w lutym i 88 
miljonów w styczniu do 240 miljonów 
marek złotych w marcu, 


Uszkodzone zostało obserwatorium 
‘astronomiczne Watykanu. 

W Genui okręt „Puljusz Cezar” zo- 
stał porwany z portu. z 

W Neapolu zniszczonych zostało kile 
ka składów towarowych. 

Straty wynoszą pół miliona tirów. 


Koleje czeskie 
redukują kole arzy : podnoszą 
tarvfę. 

Praga, 27 kwietnia. 
Specjalna służba telegraf, „Expressu“, 
Zarząd kolej czeskich postanowił 
+ | przeprowadzić redukcję wydatków | w 
„| tym celu zamierza podnieść taryfe oso- 
p oraz zredukować 2 tysiące kole- 


Z więzienia charkowskiego 
uciekło 100 osób. 
Moskwa, 27 kwietnia 

ZERA służba tel. „Expressu“ 

Z Charkowa donoszą, iż grupa aresz- 
towanych w liczbie około 100 osób 
biła ścianę w więzieniu i zbiegła do po 
skich wsi, Między zbiegami znajduje się 


jar 
kilku niebezpiecznych bandytów, któ- Związek kolejarzy wystąpił do rządu 


rzy gobog szeregu napadów rabunko | z protestem przeciwko zamierzonym Te- 
wyc 


dukcjom. 


Baczność Szoferzy! | Momar | A 
> S odłam ne 
BENZYNA piit | kupuje 


nauczam wo prze- 
ciągu miesiąca kro |. Filałko 
m f szyć e | Piotrkowska 7 
Irźniarstwa, Syst M |mapa 
naryski Łódź, ul Dr. med 


ZH ||| 


iaaa tylko od g. 
R-3 p. SIP Lt. 
specialista chorób 
skórnych  wenee 
tycznych włosów 
Gabinet Rónięena 
światłowieczniczy 


n.Piotrkowska 144 

róg Ewangielickiej 

Tel. 29-45 : 

Przyjmuj od r 

a Gla, pat arie 

vzielna poczekalma 
sA $A 


EJ  nailepszego gatunku na stacjach benzynowych: 
Ń Aleje Kościuszki 38 róg Andrzeja 
po 80 groszy za litr ; 


Vacuua. Dil Gompany 
Sp. Akce, 


T 0 EPERERA doros- 

łych Żono kun 
meżowi ledną po- 
el'nową lun zefie 
rową ks szule elno 
też uumowy płaszcz 
Niema lepszego po 
darunku na lato, 
Pracu aym na raty 
Leon Rubaszkin, u! 

Kulńsciego Nt 44 
Telefon 46-48 820 
TE OGRAFJ! wy- 
ucza wszyst 
kich bezpłatnie lis 

town e Instytut 
Stenograficzny War 
szawa Krc a 26 
m iiM 
pemiose w ok li- 
cy Głowna 17 
włók lasu sosnowe- 
go, Miejscowość su 
sha, kąpiele słonecz 
ne i t, d. Przyjniu= 
e lein kow z cało- 
dniennem utrzyma 
nen 6 zł, ud osub; 


Zarząd związku lekarzy państwa pol- 
skiego, obwodu łódzkiego podaje do wia 
dec iż w dniu dzisiejszym odbędzie 


|hlrwycjm Walne Zebranie 


w lokalu związku harcerzy, Ewangie< 

licka 9, o godzinie 10-ej. 
Porządek dzienny: 

Sprawy Kasy Chorych. 


ZARZĄD. 


i 
| 
a 


Dr med 


LORIC 


Cegielniana +3 
Tel. 41-32. 


a | cborons skórne we 
IBTYCZNE mACZODILAWĘ 
Leczenie sZlucze 
wm słońcem wye 
nnowem 
Przyjmuje od 


od g. 9do 11 
i od 5—8, 


Baczność Szoferzy |! 


BENZYNA 


najlepszego gatunku na stacjach benzynowych: 
PE Plac Wolności! Górny Rynek 
po 80 groszy za litr 


T-wo Przemysłu Naitowego 


_B-cia NOBEL bd Ale. 


12 aktów w jednym 


dramat sensacylny w 2 serjach, 
12 olbrzymich aktach. 


Reżyseria: LOIS FEUILLADE. Szantażystka, 


W rolach głównych: 


Serja I: 


urocza ALICE TISSOT, 15-letnia słodka gwiazdeczka* ekranu POYEU i mała genialna BOUBOULE. 


Intryga. pieniądze I miłość! 


Cierpienia nieletniej istotki w szponach oprawców. 


AU Za Ż 


= e 


Początek o godz. Se w sob. ł n sedziele o 3-ej, ostatni seans o 10-ej. 


Prenumerata: 


Za wudawnictwo „Republika" Sp. z ośr. odp. W. Polak, 


W Łodzi zł. 3.50 miesięcznie. — Zamiejscowa 5 zł 
miesięcznie. — Zagranicą 7 złotych miesięcznie, — 
Odnoszenie do domu 30 groszy. 


Telefony redakcji 27-24, 36-43, 36-44 


oneczka za pieniącze 


marki najtajniejszych pragnień kobiety-samicy | mężczyzny samca, — Złoto ulicy, — Blaski Brocway'u 


Ogłoszenia: faat reka 


ZE PE p Za WA 
| Redakcja i Administracja Piotrkowska 49, 


Dziś i dni następnych arcyfilm wiosennego sezonu, 


Sensacyjno-erotyczny dramat życ owy 
w 8 akiach, Bogata wystawa selonowa 
Napięcie sensacji. Niezbadzne zakas 


W roli 
głównej 


ELAINE HAMERSTEIN. 


nnik Pathé 


aktualności całego świata 


Obraz własności: „Kolos“, Warszawa. 


AJNE: 16 gr, za wiersz milim.truwy (ns stronie 10 szpalt,) W TEKSCIE: 80 2a wiersz miim, 

EKROLOGI L NADESŁANE: As wiersz milimetrowy (ma stonie 4 4 szali.) 
po tekście 20 zł, Zamiejscowe © Bo proc, Zagran, o '00 proc, droż, inowy 
E orloszed administr, nie odpowiada, Drobne 10 gr, Poszukiwasłe pracy 8 geoszy,  Wajmanejce 20 EE 


Godziny przyjęć redakcji 6 — 7 || Ogłoszenia kolorowe (mi- 
takcji 27 — — || popo Rękopisów niezamówio- || nimalna wielkość ćwierć 
Telefon administracji 22-14. — — — — nych nie zwraca się. — — — || strony) 100 procent drożej 


Czcionkami „Republiki" Łódź, Piotrkowska 49, Tłocznia Piotrkowska 15, KPA 


Redaktor odp, Józef Burmaa 


